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Rozpaczliwe wysiłki obrony 


dla ratowania nawa 


ma str. 3-ciej 


Gdyni grozi strajk 


Nie wolno do 


Pisaliśmy już o poważnych skut 
kach, jakie może mieć dla portu 
gdyńskiego karygodna  opiesza- 
łość ze strony Zw. Armatorów po 
dzień dzisiejszy zwlekających z za 
warciem umowy zbiorowej ze Zw. 
Oficerów _ Marynarki Handlowej. 
Z uwagi na to, że w dn. 1 maja 
kończy się termin chwilowo za- 
wartego rozejmu, a Sporna kwe- 
stia zawarcia umowy utknęła na 
martwym punkcie — należy się 
spodziewać że czymniki miarodaj 
ne, a w pierwszym rzędzie Min. 
Przem. i Handlu wpłynie na po- 
waśnione strony. aby nie dopuścić 
do wybuchu strajku. 

O powadze sytuacji Świadczy 
stanowisko . brutalnego Komitetu 
Związków Zawodowych, delegat 
którego p. Sobolewski złożył 0- 
świadczenie prezesowi Zw. Arma 
torów dyr. Kollatowi. imieniem re 
prezentowanych przez siebie zwią 


" zków, zrzeszających ogół maryna 


rzy. kranistów i robotników por- 
towych — „że wszelkie akcje Zw. 
Oficerów ` Marynarki Handlowej, 


`- uważają Za akcje całego Związku. 


Tego rodzaju oświadczenie równo 
znaczne jest stwierdzeniu, że w ra 
zie wybuchu straiku oficerów, po 


d ; CE 
tego dopuścić 
prze go szeroki ogół marynarzy i 
robotników portowych wszystkich 
kategoryj. co oznaczać bedzie cał 
kowite Zamarcie portu gdyńskie- 
go na okres trwania strajku, 

Pamiętając o poważnym wstrzą 
sie, iakiego doznał port gdyński 
jesienią ub. r. do ponownego straj 
ku nie wolno dopuścić za żadną ce 
nę. 

Panowie armatorzy powinni na 
tychmiast zmienić swe egoistycz- 
ne stanowisko, póki jeszcze czas, 
póki nie przebrała się miara cier- 
pliwości oficerów marynarki han- 
dłowej, walczących o słusznie im 
należące się prawa. (w.). 


Z Warszawy do Afryki 


Wielki lot kpf. 


Wczoraj rano z lotniska war- 
szawskiego na Okeciu wystarto- 
wał kpt. pilot Skarzyński do gi- 
gantycznego lotu nad Afryką, 

Dażeniem kpt. Skarzyńskiego 
jest pobicie dotychczasowego re- 
kordu międzynarodowego w locie 
długodystansowym. . 

Do próby tej lotnik użył samolo 
tu RWD 5 konstrukcii inżynierów 
Rogalskiego, Drzewieckiego i Śp. 
Wigury. Maszyna została jednak 
częściowo przebudowaną. Miejsce 
przeznaczone na drugą osobę Wwy- 


pełniono zbiornikiem benzyny pu- 


większono również zbiorniki, mie 
szczące się w skrzydłach. Obec- 
nie więc aparat zaopatrzony jest 
w 750 litrów benzyny. Wmonto- 


Skarzyńskiego 


wano również nailepszy. dziś silnik 
europejski typu Gipsy III A. 

"Kpt. Skarzyński do przedsię- 
wzięcia swego przygotowywał 
się starannie szeregiem: lotów. tre- 
ningowych. Należy on do naszych 
najlepszych _ długodystansowców, 


a ma za sobą już takie wvczyny 


jak Świetny raid nad Afryką, od- 
byty w 1931 r. razem z por. Mar- 
kiewiczem. 

Obecnie swój nowy wielki raid 
odbywa samotnie. 

Z Warszawy kpt. Skarzyński t- 
dał się wprost do Lyonu (Fran- 
cja). Właściwa trasa pobicia re- 
kordu rozpoczyna się dopiero od 
Lyonu i prowadzi do Dakasu w 
Afryce. wynosi ona 4.000 klm. 


W poniedziałek, 8 maja o godz. il-ej... 


Kto bedzie Prezydentem! 


dn. 8 maja o godz. 11 przed potud- 


Prezydent Mościcki podpisał w 
dniu wczorajszym dekret zwołują- 


.cv Zgromadzenie Narodowe dla do 


konania wyboru < nowego Prezy- 
denta — 
3 na dzień 8 maja. 

Dekret ten został zgodnie z prze- 


pisami konstytucji kontrasygnowa= 
ny przez prezesa rady ministrów 
p. Prystora, który zarządzenie Pre 
zydenta doręczył marszałkowi Sej 
mu. p. Świtalskiemu. 

Zgromadzenie Narodowe 

(© odbedzie się w Sejmie, 


W strachu przed Sowietami 


odwrót Japończyków. 


LONDYN. 27.4. — Z Pekinu do- 
moszą, że nagłe wycofanie wojsk 
japońskich poza obręb Wielkiego 
Muru wywołało tam wielkie wra- 
żenie. 

Japończycy opuścili swe pozycie 
ma rzece Luan. Wojska chińskie na 
cierala na ustępujące oddziały Ja- 
pończyków. 

W kołach chińskich twi ierdzą, że 
należy się liczyć z zajęciem przez 


wojska chińskie Czing-Wan-Tao i- 


Pei-Ta-Fo. 

Według pogłosek Japończycy 
koncentrują wszystkie swe siły ha 
północy. 

w przewidywaniu wtargnięc:a 

woisk sowieckich do Mandżurii, 

Sytuacja na granicy sowiecko- 
mandżurskiei jest w najwyższym 
stopniu naprężona. 

_ Zatarg o wydanie wagonów i ma 
terjału kolejowego wschodnio-chiń- 
skiej kole: znacznie się zaostrzył. 


- wohec. odmownego stanowiska So- 


wietów.. Naieży Się liczyć Z możli- 

wością 

starć zbrolnych na. granicy sowie- 
cko-mandżurskieł 


- Według innych doniesień wyco- 
fanie wojsk japońskich z nad rzeki 
pian- tłumaczy się przygotowan a- 


wielkiej ofensywy w kierunki Pe- 
kinu i Tientsinu. 

Woiska japońskie maią rozpocząć 

ofensywę od MECH Ku-Pei-Ku. 

LONDYN, = „Daily Ex- 

press“ A 


istante zawarty | 
układ pokoiowy pomiędzy Japonią 


2 niebawem zo- | 


a Chinami, 


- Japonia, w przewidywaniu zadtargu - 


zbrojnego pomiedzy Sowietami a 
Mandżurią, dąży do pokóju z Chi- 
nami, aby móc skoncentrować 


wszystkie” swe siły na granicy S0- 


wieckiej. 

Dzienn*k twierdzi, że marszałek 
Czang-Kai-Czek brał wybitny u- 
dział w rokowaniach, które miały 
doprowadzić do ustalenia warun- 
ków pokoju. 


- Wojsko sow.eckie czeka... 


LONDYN. 27.4.. 'Nadeszły -tu alar- 
mujące wiadomości: z. Pekinu, świad- 
czące o silnem zaostrzeniu SpoTu s0- 


'wiećko - mandżurskiego. $ 
„| Wiadomości są.tak atarmujące, że w 


tutejszem ministerstwie spraw zagra- 


nicznych panuje przekonanie, iw. 
każdej chwili można się spodziewać . 
rozpoczęcia. działań wojennych . na gra 


nicy sowiecko . = „mandżurskiej. 


O bliskości niebezpieczeństwa świad- 


<zżą -silne - pz <wojsk_stron o- 


` 


bu nad. granicą. 


W- chińskiem E wojny w 
| Pekinie dowiedziano się, że silne trans 


porty wojska odpłynęty z Japonii. 


"Naczelne dowództwo sowieckie mia- 
ło podobno „skoncentrować w rejonie 
Władywostoku, Czyty, Charbowska i 
stacji Pogranicznaja - — 


$ 12 dywizji piechoty: oraz GEJE. po- 


wietrzną złożoną z 300 platowców bo- 
jowych. 


niem, pod przewodnictwem mar- 
szałka Świtalskiego. 

Kancelarja sejmowa jeszcze w 
tym tygodniu roześle posłom odna 
wiednie zawiadomienia. 


Pytanie — kto bedzie Prezyden- 


tem Rzeczypospolitej budzi—rzęgź | 


prosta 
ogromne zainteresowanie, 
Gdyby. Prezydent prof. Mościcku 
przyjął swoją kandydaturę powtór- 
tnie — sprawa byłaby przesądzona. 

" W razie przeciwnym — Zgroma- 
dzenie Narodowe stałoby pod zna- 
kiem zagadki ; niespodzianki. 

- Wymieniana. jest. kandydatura p. 
premiera Prystora, marszałka se” 
natu — Raczkiewicza, prezesa klu- 
bu B. B. Sławka — ostatecznie jed- 
nak niepodobna choćby w najmniej 
szym stopniu przewidzieć kto obej- 
mie stanowisko Głowy Państwa. 

Jest rzeczą pewną, że lansowana 
przez pewne grupy polityczne kan- 
dydatura Ignacego Paderewskiego 
iest nieistotna. ale też jest ta 

jedyna pewność 

wśród wszelkich / przypuszczeń. 
Podczas ostatn'ch wyborów Pre- 
zydenta, kandydatura prof. Mościc- 
kiego padła z ust Marszałka. Piłsud 
skiego. 

niespodzianie i w) ostatniej chwili, 
na dzień przed ferm’ 'mem Zgroma- 
zenia. 

Faktem tymczasem jest, że tet- 
min zwołania Zgromadzenia 
został przyspieszony, 
gdyż spodziewany był dopiero w 
drugiej połowie maia na parę dni 
przed upływem kadecji prof. Moś- 
cickiega. 


Warto 


zastanówmy Się troche... 


"NOWY CZAS Piąfek, 28 kwietnia 1933 r. 


Prawo a życie 


Nazywał się Władysław Uści 
łowski. Miał lat 47. Był spokoj- 


nym robotnikiem, mającym jak | 


najlepszą opinię, zarówno u ko- 
legów jak i przełożonych. 
Pracował, zarabiał, żył... 


Przed dwoma laty zreduko- 
wano go. Jak wielu innych, stra 
cił pracę i od tei chwili nigdzie 
już żadnej innej znaleźć nie 
mógł. 

W domu zaczęło się dziać co 
raz gorzej, a gdy po pewitym 
czasie żona zachorowała i u- 
marta, sytuacja stała się wręcz 
tragiczna. Uściłowski pozostał 
sam z czworgiem drobnych dzie 
ci, których nie umiał wychowy 
wać, któręmi nie wiedział jak 
się zaopiekować, którym nie 
miał za co dostarczyć pożywie- 
nia. i 

Gdy głód i nędza rozgościły 
się w jego domu na stałe, po- 
czął starać się o przyjęcie dzie- 
ci do schroniska. Długi czas 0- 
biecywano mu spełnić jego pro 
śbę, ale wkońcu obiecanki po- 
zostały tylko obiecankami. 


Pewnego dnia Uściłowski prze 
padł bez wieści. Poszedł gdzieś 
w świat, pozostawiając w zim 
siej, pustej, nędznej izdebce czwe 
S E SEA E E OWCZE) 


Min. Beck 
w Gdyni 


Minister spraw zagranicznych, 
p. Józef Beck wyjechał w towarzy 
stwie małżonki do Gdyni na zapro- 
szeme Oficerskiego Yacht-Klubn, w 
zwiazku z organizacją sezonu żeg- 
łarskiego w  nowopowstałej fiji 
- gdyńskiej tego Klubu. którego mi- 
mister Beck jest jednym z człom- 
ków-założycieli. 


): JE: = 
Lotnicy po'scy 


w Marokku 


CASABLANCA. 279. -Pulkowuniik 
Kwieciński i kpt Hirszbandt zostali 
przyjęci przez prezydenta generalne- 
go na Marocco w Rabacie, który w i- 
mieniu sułtana udekorował płk „Kwie- 
cińskiego komandorią orderu „Quissam 
alącuite", zaś kpt. Hirszbanda krzy- 
żem oficerskim tegoż onderu. 


REG 
Taryfa akwizycyjna 
ma kole'ach 


_ "Celem wzmożenia przewozów ar 
tykułów cernych kolejami, mmister 
stwo komun zacji stworzyło t. zw. 
taryfę akwizycyiną. która wejdzie 
ny*życie w najbliższych dniach. Ta- 
ryfa «a przyznaje premie nadaw- 
com, gromadzacym w ciągu kwar- 
talu i półrocza wieksze partie prze 
syłek tych artykułów 

ŻABY 


POGODA 


Po rannych lekkich mgłach  łub 
clunurnym ‘stame meba jeszcze dość 
pogodne, ak Q anono geni wzra 

jacem. Ciepło. abe wia z kie- 
rumiców wschodnich. s: 


ro dzieci ną łasce losu i miło- 
sierdzia sąsiadów. 

Po paru dniach, widząc, 
z mieszkania Uściłowskiego nikt 


nie wychodzi, sąsiedzi zaintere- 
sowali się tem, co się tam dzie- 


że | je t zastali wówczas dzieciaki, 
leżące w łachimanach, do osta=- 


Powrót lotników polskich 
z zawodów w Bułgacji 


Wezorai o godz. 11.15 wylądowa 
li na lotnisku wojskowem w Kra- 
kowie lotnicy polscy, powracający 
z meetingu lotniczego w Sofii. Przy 


byli na 3-ch aparatach: PZL-19 kpt. ł 


Kropiński i p. Mościcki z Pozna- 
nia, PWS-12 por. Orłowski i R-12 
mir. Chramiec i kpt. Lewoniewski. 


l 


Maszyny są w dobrym stanie. 
Czwarty aparat nie przybył do 
Krakówa, gdyż zatrzymał się w 
Pilznie. 
Lotnicy wystartowali do War- 


szawy. 
Około godz. 4-€j lotnicy wylądo” 
wali w Warszawie, 


Goście z Sowietów 
na rewii 3-go maja w Warszawie 


Jak się dowiaduje Ażencia „Iskra”, 
program pobytu przedstawicieli so- 
wieck'ch organizacyj gospodarczych 
w Polsce, został ustalony jak nastę- 
guje: 

Dn. 1 maja przybędzie do Warsza- 
wy delegacja sowieckich organizacyj 
gospodarczych. Powitanie gości od- 
będzie się w Izbie Przemystowo-Han- 
dłowej Warszawskiej, a o godz. 1 po 
poł. śniadanie w sałonach hotelu Eu- 
ropejskiego, wydane przez izbę Han- 
dłową Poisko-Sowiecką. 


Łe Z 


W dniu 3 maja delegacia sowiecka 
będzie obecna na rewi', która się od- 
będzie w tym samym dniu ną plaou 

` Marszałka Piłsudskiego, popołudniu 
zaś zwiedzi stolicę i jej osobł wości, 

Goście sowieccy zwiedzą Gdynię, 
skąd udadzą się nowowybudowaną 
magistralą kolejową do Poznan'a przez 
Inowrocław i Bydgoszcz. W Pozna- 
niu delegacja zwiedzi Targi Międzyna 
rodowe i szereg fabryk. W dn. 6 maia 
goście sowieccy przybędą do Kato- 
we, skąd wyjadą do Krakowa, a stam 

tąd do Łodzi. 


Po icja w Gdańsku 
żąda rewolucii hitlerowskiej 


Akcja htlerowska przybiera w 
ostatnich czasach w Gdańsku coraz 
szersze rozmiary. 


Ostatnio grupy hitterowców pro- 


wokowały w kiiku punktach miasta 
policjantów pełniących służbę, na 
co jednak ci nie reagowali. 
Zrozumiałem stało sę to zacho- 
wanie gdańskich policjantów po 


wczorajszem zebraniu urzędników 
policii gdańskiej, na którem jedno- 
głośnie wypowiedziano sę za Te- 
wolucią narodową niemrecką i wy- 
słuchawszy mowy posła hitlerow- 
skiego Greisera, zakończono Z€- 
branie odśpiewaniem p'eśni hitle- 
rowskiej „Horst Wessel — Lied". 
Do nowego zarzadu związku poii- 
cjantów weszli sami hitlerowcy. 


Do walki z bezrobociem 
przosfępuią muzycy - 


Związek muzyków chrześcijańskich | testować przeciw umowie, zawartej 


„Praca Polska” postanowił stworzyć w 
swym lokalu ajencję muzyczną, gdzie 
właściciele lokali rozrywkowych mo- 
gliby słyszeć produkcje zespołów, da- 
jąc im tem samem możność zaanga- 
żowamia. 

Następnie związek zamierza zapro- 


OE TYEBZĆ | „A 


ze Związkiem restauratorów, w spra- 
wie opłacania tantjem autorskich za 
grywane w lokalach utwory. 

Związek muzyków uważa tego. ro- 
dzaju umowę, bez udziału muzyków, 
za bezprawną. 


Tajna gorzelnia we wsi 
zaopatrywała Warszawę w spirytus 


Od pewnego czasu uwagę władz 
zwróciło, że w licznych restauracjach 
i barach warszawskich. znajduje się 
spirytus pochodzenia miemonopolowego 

Dochodzenia przeprowadzone przez 
straż graniczną dały sensacyjne wy- 
niki. 


tu Grójeckiego odkryto w lochu piw- 
niczńym pod chłewem gorzelnię obii- 


ki. Oto w zagrodzie Karola Mar- 3 
cinkowskiego, we wsi Dziumin powia . 


się w pełnym toku pracy. 

Spirytus produkowany w gorzelni 
przewożono w sprytny sposób do 
Warsżawy, ukrywając go najczęściej 
w bańkach z mlekiem o podwójnych 
dnach. 

Karol Marcinkowski oraz pomocnicy 
jege Gotfryd Gerber, Władysław Ku- 
-charski, Adam Matysiak i Antoni Be- 


| dnarski zostali aresztowani. Grozi im 


cie zaopiitrzoną. w zapasy, bo zawie” ] poważna kara więzienia i grzywny. 


rającą kilkadziesiąt Mtrów spirytusu, | Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
precyzyjnie zmontowaną i znajdującą, Gej 


prokurator Goettel. 


poz 


teczności wycieńczone i popu- 
chnięte z głodu. : 
Oddano je do przytułku. Teraz 
znalazło się już dła nich miejsce; 
o które nadaremnie kołatał nie» . 
szczęśliwy ojciec. 

Gdy dzieci mieszkały już w. 
przytułku, Uściłowski powrócił, 
a wówczas zajęła się nim poli- 
cia i spisała przeciwko niemu 
protokół o porzucenie dzieci i 
uchylenie się od obowiązku za- 
opatrzenia ich. ; 

Teraz skarga policji wpłynę»= 
ła do urzędu prokuratorskiego. 
Prawo surowe, bezwzględne 
prawo nie zna litości, nie zna 
tłómaczenia i... nie wie co to 
kryzys, bezrobocie, nędza, głód 
i rozpacz. 

Jakże tragicznie śmiesznie 
brzmia w odniesieniu do tego 
człowieka słowa „uchylenie się 
od obowiązku zaopatrzenia dzie 


rÆ: 
Dolar i funt 


na huśtawce 


Na europejskich giełdach pienię- 
żnych panowała wczoraj maogół 
tendencja spokojma. Zarówno do- 
lar, jak i funt szterling wykazały 
mieznaczne wahania kursów, przy- 
czem funt neco zniżkuje, a dolar 
minimalnie zwyżkuje, 

Oficjalne notowania na ziełdzie 
warszawskiej wynosiły: Li 
3055 — 3060, Nowy Jork czek = 
8,10, kabel 8,12. 


——|) == 
H.fler bez generałów 
W:erni tylko 


Hindenburgowi 


WIEDEŃ 27.4. „Arbeiter Zig.“ 
donosi z Berlina, że w ostatnich 
dniach odbyła się w ministerstwie 
Reichswehry konferencja, na któ- 
rei generałowie zapewnili mini- 
stra Rechswehry Blomberga, że 
będą nadal słuchali tylko Hinden- 
burga. Takie samo zapewnienie zło 
żył wyższy korpus oficerski. 

Natomiast nie tak optymistycznie 
brzmiały rełacie co do żołnierzy i 
podoficerów. Rozkazy Hindenbut- 
ga będa przez Reichswehrę jeszcze 
dziś wykonane. czy iednak możli- 
we to będzie za miesiąc, nie jest 
pewnem. 

Narodowi socjaliści twierdzą, Że 
oświadczewnia loialności ze strony. 
generałów nie należy brać na se- 
rjo, gdyż z 42 generałów Reichs- 
wehry przeszło połowa oświadcza 
się za Hitlerem. 


:02 - 


i Profesorowie-żydzi 


uciekaia z Niemiec 


KRÓLEWIEC. 27.4. — Trzej zna 
mi królewieccy profesorowie leka- 
rze, żydzi, Joach m, Knezyński Í 
Mayer, wystosowai do rządu li- 
tewskiego prośbę © zezwoienie na 
osiedlenie sę w Kłajpedzie i wyko- 
nywanie tam praktyki. 

- Szereg lekarzy: z Królewca, sły= 
nącego jako ważny ośrodek medy: 
cyny. zamierza również opuścić to 
miasto. A EE EEA CZE 


Ste. 3. 


„Jeżeli zabiła. to w stanie zamroczenia..." 3 mówi obrona 5 
Gorgonowa czy nie? 


Trzy pytania sądu dla ławy. przysięgłych 


a 


KRAKÓW, 27.4. (Telefonem). — 
Dziś nastąpiło nareszcie wyczeki= 
wane z niecierpliwością ostateczite 
zakończenie przewodu sądowego. 
Zaremba zaprzeczył 

Posiedzenie rozpoczęło się po £0 


|dzimie 16 rano. 


Przewodn.: — Otrzymaiiśmy re 
kwizycię z Warszawy o zbadaniu 
Henryka Zaremby przez sąd war- 


"'szawski. Otóż Henryk Zaremba 


stwierdza kategorycznie, że nic- 
prawdziwą jest wersja, jakoby Gor 
gonowa złamała: rękę poms 
Wersja ta powstała stąd, że w r. 
1930 Gorgonowa, bawiąc, się z 
dzieckiem w pokoju, za silnie po- 
ciągnęła je za rączkę i nastąpić mo 
gło wyw'chnięcie. Dziecko zaraz 
zaprowadzono do lekarza, który 
stwierdził brak uszkodzeń. Romu- 
Sia mie skarżyła się już po powro- 


cie od lekarza na ból reki, a jak 


twierdzi Gorgonowa już w gabine- 
cie lekarskim mówiła. że czuje się 
dobrze. 

Wobec takiego wyniku zeznań 
Henryka Zaremby sąd postanowił 


mie badać  iuż Romnsi w drodze, 


rentgenologicznej i uważa kwestie 
za wyczerpana. 


"Nie, mie i mnie... 


Następują pytania wywkające z 


formalności przed zakończeniem 
przewodu sądowego. 

Przew.: — Czy obrona domaga 
się powołania Świadka Korczyń= 
skiego? 

Obrońcy: — Nie. 

— Czy obrona podnosi jeszcze 
iakieś zarzuty? 

= Nie. 

— A czy może są jakieś wnioski 
formalne? 

— Nie, 

Zaraz po tem zaprzeczen'u staje 
adw. Axer i odczytuje dłuższy 
wniosek obrony, który złożony 70- 
staje sądowi ma piśmie. Wniosek 
ten brzmi: 


Pziwny wniosek 
„Obrona składa następujące 0- 


świadczenie. Obrona zaimuje i za- 
stępuje od pierwszej chwili aż do 


«ostatniego momentu stanow'sko i 


przekonanie, że oskarżona mie ma 
mie współnegó z czynem jej zarzu- 
conym. Ponieważ jednak obrona 
jest obowiązana do rozważenia 
wszystkich ewentualności, nasuwa 


jących -się z przewodu sądowego i 


nie jest w tym względzie związa- 
mą ami stanowiskiem oskarżonej. a- 
mi jej zgodą lub zezwoleniem, prze- 
to stawia nastepujące tw'erdzenie; 
" „Zważywszy. że przewód sądo- 
wy e uiawnił po stronie oskarżo- 
nej takich momentów, któreby mo- 
gły uchodzić u ludzi normalnych 
za dostateczną pobudkę do dokona- 
mia zabójstwa. 

Że mord został dokoaty ze 
szczególną  bruta'mością, ma <o 
wskazuje ilość i jakość zadanych 
uszkodzeń, że rówmocześnie wy- 
konany został ma części rodne de- 


matki atak o cechach wybitnie Sa= 


dystycznych. 

Że cała przeszłość oskarżonej, 
jej charakter, je 
dają żadnej podstawy do przypisy= 


wania- oskarżonej zdolności do- 
świadomego -- popełnienia takiego- 


Szyk, zważywszy dalej, 


jej usposobienie, nie : 


_ Plątek, 28 Riwiekuła 1933 r. 33 


Zamroczen:e 
epilepiyczne? 


że podniesione momenty stano- 
wią wedie literatury fachowej, a w 
szczególności wede zapatrywań 
Oppenhe.ma, Meringa, Raczkiego 
i Detricha obiektywne momenty 
zamroczerma epileptycznego, CZĘ 
mu nie sprzeciwia się opina bieg- 
łego psychiatry dra Jankowskiego, 

żę wedle tej samej ekspertyzy 
dalszą obiektywną cechą tak.ego 


stanu jest oddanie przez odnośne - 


indywiduum kału w pokoju. 

że człowiek dotknięty zainrocze- 
mem epileptycznem, może dokonać 
RAZER: skomplikowanych czy= 
nów, 

niejednokrotnie w takim sta” 

mie dokonano zabójstwa na osobie 
domownika, a w zwązku z tem 
€zynu nieobyczajnego na tle sek- 
suanem, 

że zamroczenie epiłeptyczne po- 
woduie zupełną aileświadomość, a 
sprawca działający w takiem za- 
mroczeniu, nie wie wc o tem, cO 
zrobił, niczego nie pamięta, co rów 
nież stwierdzone zostało i w hite- 
raturze i przez biegłego dr. Jan- 
kowskiego, 

że oskarżona stale i konsekwent- 
mie wypiera się winy; utrzymuie. 


Że z zarzucanym jej czynem nie ma 


mic wspólnego, 

że jedynym sposobem badania 
prawdomówności w takich wypad- - 
kach są krzyżowe pytana i częste 
pod względem czasu różne Drze- 
słuchiwan'a, 


Zawsze przeczyła 


że oskarżona poddana była ba- 
daniu przez policie sędziego Śled- 
«czego ma rozprawie p'erwszej į o- 
becnej kilka czy kiikanaście razy, 
a mimo to migdy zeznań swych nie 
zmieniała i żadnych sprzeczności 
jej nie wykazano; zważywszy wre 
szcie, 

Że u oskarżonej gruczoł tarczy- 
kowy uległ powiększeniu, co iest 


naiważnieiszym obiawem choroby 


Bazedowa, 

że choroba ta co podkreśla lite- 
ratura fachowa, a co potwierdził 
biegły dr. Jankowski. zdarza się w 
rodzinach, u których stwierdzono 
przypadki ep lepsii, 


że wreszcie ciąża stanowi pre- * 


dyspozycję do stanu epileptyczne- 
zc oznaczonego przez naukę za e- 
pilepsię ciążowa. a oskarżona iak 
to stwierdził biegły prof. Olbrycht 
była w krytycznym czasie w cią- 
ży, przeto obrona ne zaimując «się 
w tej chwili kwestią, do którego z 
innych domownwków Ś. p. Lusi Za- 


rembianki mogłyby te wszystkie 
momenty, — prócz ostatniego — 
mieć zastosowałtie i pozostawiając 
narazie tę kwesties ma uboczu 
Jeżeli 

Gergonowa fo... 


twierdzi, że o iłe oskarżona po- 
pełniła czyn zarzucony jej aktem 
oskarżenia, uczyniła to w stanie 


„zamroczenia ep.leptycznego, a Za- 


tem w takim stanie zakłócenia czyń 
ności psychicznych, w którym Spra 
wca mie może ani rozpoznać zna- 
czenią czynu, ani pokierować swem 


postępowaniem. 

Winosek obrony . odczytany 
przez adw. Axera wywołał duże 
wrażenie. 


Przew.: — Czy p. prokurator ma 
coś do oświadczenia? 

Prok. Szypuła: — Niel : 

Przew.: — Ogłaszam zatem, że 
przewód sądowy jest zamknięty. 

Sąd udaje się na naradę. Po 
upływie pół godziny wśród wiel- 
kiego naprężenia, sąd wychodzi ł 
ogłasza uchwałę tej treści: 


Bytania 
dia przysięgłych 


Trybunał widzi w oświadczeniu 
panów obrońiców powołanie się na 
okoliczności ustawowe, wyłączają 
ce przestępczość czynów, względ= 
nie poczytan'e winy i dlatego try- 
bunał postanowił ułożyć pytania w 
następujący sposób: 

1) Czy oskarżona Emilją Małgo- 
rzata Margerita dwoiga imion Gor- 
gotowa w nocv z 30 na 31 grudnia 
1930 roku w miejscowości Łaczki 
pod Rzęsną Polska. zabiła umyślu e 
é. p. Elżbiete Zarembiankę, ugodzi- 
wszy lą kilkakrotnie twardem na- 
rzedziem w głowę? 

2) Na wypadek zatwierdzenia 
pierwszego pytania: Czy oskarżo- 
na Emilia Małeorzata dwojga imłón 
Gorgonowa w chwili popełnienia 
czynu określonego pytaniem pier= 
wszem, te mogła rozeznać znacze 
nia jego z powodu zakłócenia czyn 
ności psychicznych, zamroczenia ur 
mysłowego i nie mosła pokierować 
swałem postepowaniem? 

3) Na wypadek zatwierdzenia 
pierwszego nvtania a zaprzecze= 
nia drugiego nvtania: Czy oskar- 
żŻona..... Gorzottowa jest winna te- 
ro, że zabiła umyślnie §. p. Lusię 
Zarembtanke. uzodziwszv lą kilka- 
krotalo twardem narzedziom w gło 
we? 

Pytania te zostaja przyjęte, gdyż 
ami prokurator ami obrona an? przy 
seoli, którzy mieli też prawo za- 
protestować na temat pytań, głosu 
nie zabrali. 


Znowu pomyłka sprawiedliwości 


Jak zawodne są posz 'aki! 


GANDAWA, 27.4. — Niezwykłe 


poruszenie wywołała tu tragiczna” 


pomyłka sprawiedliwości z przed: 


6 lat. W roku 1927 popełnione zo- 


| stało morderstwo rabunkowe. Po-. 


sądzenia padły na niejakiego Peel- 
mana. Twierdził on, że jest niewin-. 


ny, jednakże ` posz! laki. świadczyły 


przeciwko nemu i został skazany; 
ma Śmierć. Kara ta została zammig ć 


niona przez króla na dożywotnie 
więzien '€. 

Obecnie schwytano w Gandawie 
'bandytę nazwiskiem Osselaere, któ 
rego zeznania stanowiły w swoim 
czasie główny dowód winy Peel- 


"mana. Osselaere przyznał się teraz 
„do popełnienia owego morder- 
"stwa. Peelman po 6-letniem wię- 


zienin zostaje teraz wypuszczony 
na wolność: 


Ne. 1 16, 


Przew.: — Sąd zatem zatwier= 
dzą pytania i podp suie je. 
Następuje składanie podpisów 
pod pytaniami. Najpierw. podpiśu- 
je przewodniczący, później sędzią 
Ostręga, a na końcu sędzia Solec- 
ki. W ten sposób pytania są już nie 
wzruszalne zatwierdzone i wiążące 
ławę przysięgłych. R 
Zmaczemie pytań 


Pierwsze pytanie dotyczy odpoa 
wiedzi ławy przys.ęgłych, czy Gor 


gonowa umyślmie, a więc z preme= 


dytacją popełniła zabójstwa na 0= 
sobie $. p. Zarębianki, gdy drugie 
pytanie dopuszcza ewentualność, 
czy zabójczyni (a na p'erwsze py= 
tamie w tym wypadku przysięgii 
muszą dać odpowiedź twierdząca). . 
dzeałałą czasem w stanie 
który wyklucza karalność, czy nie 
uległa zamroczenmiu umysłu i zas 
kłóceniu zdolności rozumienia swe< 
go czynů, co jest niekaralne w Świe 
tle kodeksu. 

Gdyby ława przysięgłych wypo 


wiedziała się twierdząco tylko na ~ 


jedno pytanie, ma pierwsze, a Za< 
przeczyła drugiemu pytaniu i od- 
wróciła ewentualość działańnią Got 
gonowej w stane zamroczenia, miu 
si odpowiedzieć twierdząco, także 
na pytanie trzecie, dotyczące wise 
ny. 


Po podpisaniu przez trybumał Dý.. 


tań postawiońych przysięgłym prze 
wodniczący ogłasza przerwę do 
piatku do godziny 9-tej rano. 

W piątek zatem należy o 
wać ostatecznej walki między pro= 
kuratorem. a obroną. 

Pierwszy zabierze głos prok. Szy 
pwa i sam jeden popierać będzie 


oskarżenie wobec choroby współe.. 
oskarżvc'e'a prok. Przytulskiega. . 


Przemówienie nrokuratora Szypu= 
ły obl'czone iest na 2 godziny. 

Zaraz po nim bedzie przemawłaż 
adw. Ettinger, którv ma zająć się 
głebszą stroną procesu. bo Maois 
bedzie ma tematy zwiazame z eks= 
pertvzami biegłych. Jako drugi 
obrońca przemawiać będzie adw 
Wożźmiakowski, 


Wyrok w sobotę 


Przemówienie adw. Axera ostat= 


niego obrońcy wypadnie prawdox: 


podobnie w sobotę i w tym dnu 
nastąpi zakończenie procesu i ogło 
szenie wyroku. 

Po zamknięciu posiedzenia, gdy 
przewodniczący położył macisk, że 
rozprawa rozpocznie się w piątek 
punktualnie o 9-ej. na sali odezwały, 
się Śśmiechy ze strony mieządowo0= 
lonych, że tak wcześnie wypędzają 
ich z sali rozpraw, bo przed godzi 
mą Il-a. Ludzie ci chcieli, by prze= 
mawiał jeszcze dziś prokurator. 

Gorgonowa zachowała się zupeł- 
nie spokoijmie podczas wniosków 
obrony. Skarżyła się tylko do adw. 
Axera, że w ostatnich dniach przed 
zakończeniem procesu odebrano 
jei pozwolenie czytania gazet. O- 
Skarżona ma zatem prośbę do prze 
wodniczącęego, aby pozwolono jej 
odbierać dz'enniki. jedyną łączność 
jaka ma ze Światem. 

Adw. Woźniakowski udał się w 
tym celu do gabinetu przewodni< 
€zącego i interweniował. 

— Jestem bardzo nieszczęśliwa 
— mówi Gorgontova — przy wy 
prowadzaniu iej z sali i bardzo pro 
sze 6 załatwienie tej drobnej rze: 
ać abym mogła otrzymywać mas 
Zety. 


E 
= 
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Usunąć Niemców z Zespołu | 
Akcja protestacyina robotników śląskich 


Na odbytem w dniu wczorajszym 
posiedzeniu Śląskiej rady okręgo- 
wei ZZZ, w skład której wchodzą 
związki zawodowe górników, ko- 
łejarzy, metalowców i pracowni- 


ków umysłowych zapadła uchwała 


zwołania na dzień 7 maja zgroma= 
dzenia wrotestacyinego wszystkich 
członków wspomnianych orgamiza- 
cyj. Zebranie to odbyć się ma w 
parku Kościuszki w Katowicach. 
Podobne zebranie dla organiza- 
cyi ZZZ rewiru połudn'owego od- 
być się ma w tym samym dniu w 


Rybniku. W związku z tem dowia= 
duiemy się o inicjatywie zaprosze= 
nia do udziału we wspomn'anych 
zebraniach członków ZZP, z wa- 
runkiem, że w ciągu 48 godzin Ze- 
spół pracy wyeliminuje ze swoich 
szeregów drobne zresztą organiza- 
cje zawodowe niemieckie. 

Rada okręgowa ZZZ opierała się 
w swojem postanowieniu na fakcie 
rozwiązania polskich  organizacyj 
zawodowych przez władze niemie= 


„ckie na Śląsku Opolskim. 


Sfrz żnicy niemieccy przekroczyli granicę 
"w pogoni za przemyfnikami 


Onegdaj wieczorem na odcinku gra- 
nicznym Pawłeki koło Herbów Śląs- 
kich w powiecie lublinieckim byli stra- 
żmicy graniczni świadkami naruszenia 
granicy polskiej przez dwu strażni- 
ków niemieckich. Strażnicy niemiec- 
cy ścigając dwu przemytników, bieg- 
mących w stronę granicy polskiej, prze 
kroczyli pas graniczny i zmalazłszy 
się około 100 metrów od granicy na 
terytorjum  polskiem oddali 
strzałów do uciekających. 

Kiedy zauważyli zbliżających się 
strażników polskich obydwaj pośpiesz- 


nie wycofali się poza paz graniczny, 


tak, że nie udato. się ich zatrzymać. U- 
stalono natomiast ich nazwiska. Prze- 


kilka ; 


mytnikom udało się zbiec. 


O wypadku naruszenia - granicy 
przez strażników niemieckich  zawia- 
domiono niezwłocznie władze admini- 
stracyime, które wszczęty dochodze- 
nia. 


Bezrobotny zła 


NOWY CZAS Piątek, 28 kwietnia 1933 r. 
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Idiotyczne pogróżki hitlerowców 
Anonimami straszą powstańca 


Z Szarleja donoszą: W godzi- 
nach rannych dnia dzisiejszego za- 
wiadomił telefonicznie policię na- 
czelnik gminy Wielkie Piekary, Ku 
diik, o otrzymaniu listu anonimo- 
wego, pisanego czerwonym atra- 
mentem, w którym nieznany autor 
grozi, iż urząd gminny wyleci w 
powietrze, gdy hitlerowcy przekro 
cza kordon. A 

Pozatem list zawiera pogróżki 
pod adresem kilku urzędników 
gm'nnych, przyczem autor oświad- 
cza, że naczelnik gminy znajdzie 


się pod ścianą, gdy tylko hitlerow= 
cy opamują Szarlej. 

Nie jest wykluczone, że list tem 
pochodzi od jakiegoś domorosłego 
hitlerowca, który w ten sposób 
chciałby wywrzeć presię na usto- 
sunkowanie się naczelnika gminy, 
powstańca, do. Niemców. 

List ten wywołał małe zamiie- 
szanie, zwłaszcza, że Wielkie Pie- 
kary znajdują się opodal granicy 
niemieckiej, za którą w okofcznych 
domach zakwaterowame są hitle- 
rowskie oddziały sztunmowe. 


Nowe pokłady wegla 
wykryfo w Małej Dąbrówce 


Wczoraj w Małej Dąbrówce od- 
krył pewien wieśniak podczas orki 
pokład wegla o grubości 24 met- 
rów. 

Wiadomość o tem mniezwyłkłem 
odkryciu rozeszła się lotem błyska- 
wicy wśród rzesz bezrobotnych, 
którzy zjawili się ma owem miej- 


mał Kręgosłup 


w bieda-szybie 


Wczoraj przed południem miał miel 
sce nieszczęśliwy wypadek w dzikich 
szybach na terenie Zgody. W czasie 


w. jednym z szybików mieszkaniec 
Zgody, Ryszard Michal:k (Klary 5). 


wydobywania węgla został zasypany | 


Towarzysze pracy wyciągnęli -go na 
powierzchnię i przewieźli do szpitala 
Spółki Brackiej w Król. Hucie, stan 
jego jest groźny, lekarz stwierdził 
złamanie kręgosłupa. 


scu z narzędziami pracy i zaczęfi 
wydobywać wegiel. 

Kiedy już kilka fur naładowamo, 
przybyła policja i węgiel skonfir 
skowała, ponieważ teren należy do 
kopani Mysłowickiej. 


Wybory do R. Z. 
w Kop. „Mysłowice” 


W ub. poniedziałek i wtorek odby= 
waty się wybory do Rady Zakłado- 
wei kop. „Mysłowice. w Których u 
dział wzięło ogółem 23738 górników. 

Ziełoszono 7 list, z których e 
zdobyła 3 mandaty. CZG. 5 manda- 
tów i 1 uzupełniający. Zw. Górn. ZZZ 
1 mandat, Chr. Gewerksch. 2 mand, i 
i uzup. wreszcie lista robotników 
przeniesionych z unieruchomionej kop. 
„Ferdynand* 1 mandat. > 


Dr. Zygmunt Hoimo*tl - Ostrowski 


ON CZY ONA! 


(Czy nie omyłka sądowa?) 


'Afe.. nietylko klęski, czasem i radości idą w parze. 

O godzinie 11 minut 15 wtacza się gruba żydówka. 

—— Aa, Pani Pesa, jakże zdrowie? 

— Pamie Mecenażu! Ja zapłacę, co do grosza, sym taki nieszczę- 
sliwy, tamte dzieci zupełnie mnie odsunęty. ten jeden mój jedyny 
już został, ten o mnie pamiętał, a om teraz siedzi i ia nie mam 
z czego ŻYĆ. 

No dobrze, już dobrze — odrzekłem — już niedługo. może 
Sąd Najwyższy się ulituje. 

— A kiedy może być sprawa? a 

— Już niedługo, nie mam jeszcze zawiadomienia. 

-— To może ja póidę, to parę kroków, dowiem się... 

— Dobrze, dobrze, a jeżeli jest już termin, to może mi Pani 
da znać. Wyszła, a z nią wyzionął z gabinetu ten jakiś szlep woni, 
na który składa się nędza straganiarki, omatulonei niezliczoną ilo- 
ścią szmat, swetrów. szłafroków i kaftanów.  -. | 

Biedna kobieta. Nie zapłaciła za apelację, nie zapłaci i za kasa- 
cie... ale... 10 lat ciężkiego więzienia, ostatnia podpora, trudno brać 
honorarja zbyt tragicznie. Zapłacą inmi... 3 

A sprawa miała dość szczególny vodkład. RACE 

Zysie. Zajderman zakochał się w Chanie Bergman, z którą już 
przedtem „chodził* Berek Althaus, tragarz, człowiek gwałtowny, 
nieprzebierający w środkach, który podpatrzywszy nowy romans 
kochanki, zbił ją na kwaśne jabłko, a Zajdermana. z którym do- 
tąd żył w przyjaźni wyzwał na „dintojrę*, sąd złodziejski. Zaj- 
derman na sąd nie poszedł. Skazano go na 1500 zł. grzywny. a w 
razie niezapłacenia do dni trzech na śmierć z reki Althausa. Treść 
wyroku polecił Althaus zakomunikować Zaidenmanowi przez 
dwóch wspólnych znajomych po. kolei. 

Zajderman chodził przez kilka dni zaułkami, kryjąc się w śmier- 
telnym strachu przed swoim prześladowcą. Wkońcu kupił re- 
wolwer. RE 

Gdy w tydzień później w piwiarni Łysoboka na Woli, wszedł- 
szy do bufetu, dostrzegł Althausa przy telefonie, dobyt broni 
i dwoma strzałami położył go trupem. 

Areszt. Sąd. 10 lat ciężkiego wiezienia. 

Jak to się nam obrońcom często zdarza, rodzina wieźma po ta- 
kiej klęsce chętnie zmienia adwokata. Za zgodą poprzednika ob- 


iałem sprawę, opracowałem apelację, wytężyłem wszystkie siły... ` 


Nadaremnie! 10 lat „gładko“ zatwierdzono, rodzina zabitego bo- 
wiem jednogłośnie zeznała, że oskarżony jest handlarzem dziew- 
- czat, że wrócił niedawno z Argentyny, gdzie zostawił „żonę“ i że 
nawiązał stosunek z Chaną Bergman w zamiarze sprzedania jej 
za ocean. 
Napróżno starałem się rozwikłać przędzę intryg, któremi oplą- 
tano ofiarę. Pozostała kasacia. 
Wprowadzono jednak od 1. września mową mode, że „nawet 
mimo prośby obrony nie zawiadamia się stron o terminie. - 
Wyszedłem na miasto, a za powrotem zastałem taki raport se- 
kretarki wypisany na bloczku: ; ; 
„Była dziś po wyjściu Pana Mecenasa Zaidermanówa. jeszcze 
raz i z wielką radością opowiedziała mi, że była w. Sądzie Naj- 
wyższym, gdzie jej powiedziano, że wyrok został uchyltomy. Dnia 
19.X1.32. Sekretarka“. s 
- Gorąca fala krwi uderzyła mi do serca. Raz radość. że wyrok 
skasowano, równocześnie wstyd, że zaniedbałem tenmin i roz- 
prawa odbyła się bez mego współudziału. A gdyby tak zatwier-. 
dzono? 10 lat! Konsekwencyj wprost opisać nie można. Ostatni 
syn. Nie stanąłem! Ale cóż? > 
Przygnębienie ostatnich przejść osobistych, rewizje, aresztowa- 
nie, hańba, ciężkie przejścia mogą mię może poniekąd tłumaczyć, 
ale... gdyby tak wyrok zatwierdzono? Poprostu myśleć o tem nie 
a Spokojnie. Ale... stało się. Kropla goryczy w kielichu ra= 
SCi; aE ; ; 
Mimo to piękny to był dzień w 
25 łat ciężkiego więzienia jednego 
skiego uniewirńinią, Zajdermana także może. 
dzicom! Nie napróżno się żyje. 
):36:(——— 


Mówił ktoś, że najlepiej dzień radosny uczcić jakimś dobrym 
uczynkiem. Niechaj mi więc wolno będzie zapoczątkować dziś 
pracę nad uratowaniem trzeciego skazańca, który padł ofiarą 
pomyłki sądowej nie dalej jak miesiąc temu, t. i. z chwilą, gdy 
prawomocnym wyrokiem zatrzaśnięto za nim wrzeciądze także na 
łat dziesięć. ; 

Bez skargi mię po odrzuceniu powtórnej kasacii pożegnał, w 0- 
czach jego tylko dostrzegłem wyraz bezbrzeżnei rezygnacji... 

A bolesne to dla mnie podwójnie. Sądzili go bowiem ludzie, dla 
których kult miałem bezkompromisowy, Sędziowie, którzy pracą 
swą, poświęceniem i tem jakiemś nieziemskiem poczuciem spra- 
wiedliwości w chwilach największej depresii, którą przynosiłem 
do sali sądowej z bezkrwawych a iednak tak- okrutnych walk 
politycznych, podnosili mię na duchu, krzepili wiare w iepszą: 
przyszłość. 


mojem życiu obrońcy! 
dnia przekreślonych! Topol- 
Dwóch symów ro- 


Dalszy ciąg jutro. 
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zaa, 


Miedzy Zazdrością a Zawiścja 


- Namówiony przez gospodarza mordował parobeli jego żonę 
Dostał za fo 5 lafa, a wyrodny mąż 5 lat więzienia 


Sąd okręgowy w Katowicach- pod 
„przewodnictwem prezesa dr. Arcta 
rozpatrywał wczoraj sprawę Edmumda 
Pańczyka i Ludwika Grabarczyka z 
Krzyżowice, którym akt oskarżenia za- 
rzuca zbrodnię usiłowanego morder- 
stwa, jaka miała miejsce w dniu 23-go 
Stycznia r. b. o godz. 4-ej rano na szo 
sie niedaleko Orzesza, kiedy to Pań- 
czyk usiłował zabić Frańciszkę Gra- 
barczykową, a do czynu tego miał. go 
namówić mąż ofiary Ludwik > 
czyk. 

Pańczyk uderzył tomem Gazy 
kową w głowę, następnie siekł drew- 
nianym drążkiem po głowie i twarzy 
i rzucił pod koła wozu. Następnie znę 
cał się i deptał ją. Zauważywszy 
wówczas przechodniów, zbliżających 
się. morderca porzucił swą ofiarę fi 
uciekł. 

Tło zbrodni według przewodu są- 
dowego było następujące: Ludwik 
Grabarczyk ożenił się przed 10 laty ze 
starszą od siebie Franciszką, która 
posiadała własny majątek rolny. Przez 
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KATOWICE, piątek 28 kwietnia 1933. 
11.50. Komunikat meteorolog. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Koncert z płyt gramofonowych. 
13.20. Komunikat meteoroiog. 15.00. 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka- 
towicki. 15.10, Komunikat eksportowy 
i gospodarczy z Warszawy. 15.25. 
Chwilka lotnicza i  przeciwgazowa. 
15.30. Chwilka morska i kolonialna. 
15.35. „Przegląd wydawnictw periody- 
cznych*. 15.50. Bajeczki dla dzieci. 
16.05. Intermezzo muzyczne. 16.20. Od- 
czyt dla maturzystów. 16.40. Odczyt z 
cyklu „Zagadnienia higieniczne” p. t.: 
„Społeczeństwo wobec umysłowo cho- 
rych“. 17.00. Koncert kameralny. Wy- 
konawcy: p. p: prof. Władysława Mar- 
kiewiczówna (fortepian), « Józef Man- 
drella (flet) i Wojciech Smyk (obój). 
18.00. Odczyt dla maturzystów p. t.: 
„Badania biologiczne w Polsce współ- 
czesnej“. 18.25. Muzyka lekka i tane- 
„czna. 19.00. „Czem jest dla nas zwie- 
rzę*. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Komu- 
nikaty sportowe. 19.30: Feljeton p. t.: 
„Na pełnem morzu“, 
muzyczna. 20.15. Koncert symfoniczny 
z Filharmonii Warszawskiej z udzia- 
łem Mikołaja Orłowa. W przerwie Fe- 
ljeton literacki p. t: „Sygnały — Lu- 
dzie“. 22.40, Wiadomości- sportowe. 
22.55. Komunikat meteorolog. 23.00. 
Skrźynka pocztowa francuska, 


KATOWICE, Sobota 29 kwietnia. 
11.50: Komumikat meteorolog. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.05: Komunikat gospodarczy. 13.10: 
Komunikat meteorolog. 13.15: Po- 
ranek szkolny ze Lwowa. 14.00: Au- 
dycja żołniersko - strzelecka. 15.10: 
Komunikat eksportowy i gospodarczy 
z Warszawy. 15.25: Wiadomości woj 
skowe i strzeleckie. 15.35:  Słucho- 
wisko dla dzieci p. t.: „Po wielu przy- 
godach*. 16.00: Intermezzo muzyczne. 
16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40 
„Wśród literatów słowackich”, 17.00: 
Skrzynka pocztowa dla dzieci. 17.40: 
Odczyt z Warszawy. 18.00: Odczyt 
dla maturzystów. 18.25: Audycja z 0- 
kazji Narodowego Święta Japonii. 19: 
Rozmaitości. 19.10: Zofia Kossak- 
Szczucka: „Z Ziemi Świętej Szla- 
kiem kolend“. 19.30: „Na widnokręgu '. 
20.00: Muzyka 
wiadomości sportowe. 22.05: . Koncert 
Chopinowsiki. 22.40: Felieton" p. t: 
„Humor Paryża“. 22.55: Komunikat 
- meteorolog.: 23.00: Muzyka taneczna. 
23.30: Wiadomości z kraju dla człon- 
ków Polskiej Ekspedycji Polarnej na 
„Wyspie Niedźwiedziej”. 23.35: Mu- 
zyka taneczna (płyty) 


20.00. Pogadanka 


lekka — w przerwie: 
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pięć lat małżonkowie żyli w zgodzie, 
potem jednak stosunki między nimi 
zaostrzyły się, tak, że Grabarczyk czę 
sto bił i katował żonę, a nawet od- 
grażał się, że ją zabije. W ubiegłym 
roku podczas kłótni zamierzał ją na- 


wet udusić. 

Przyczyną tych niesnasek były in- 
tymne stosunki Grabarczyka z pewną 
kobietą, a pozatem Grabarczyk chciał 
pozbyć się żony w celu zawładnięcia 
majątkiem. Wszedł więc w porozu- 


Straik włoski w hucie B smarka 
zmusił dyrekcję do ustępsw 


W godzinach rannych dnia wczo 
rajszego wybuchł w hucie Bismar 
ka w Wielkich Faidukach strajk 
włoski w oddziałach wyłkończał- 
ni rur, borowni ji. w oddziale ma- 
szynowym. Straik objął przeszło 
300 robotników. 

Jak się dowiadujemy przyczy- 
ną wybuchu strajku było wypo- 


wiedzenie na dzień 30 kwietnia r. 


| 


b. pracy dwustu robotnikom, na 
co dyrekcja huty nie uzyskała 
zgody komisarza demobilizacyjne 
go. 

W wyniku pertraktacyj, jakie 
się odbyły w godzinach przedpo- 
łudniowych dyrekcja wycofała za 
rządzenie, wobec czego zmiana 
popołudniowa podjęła pracę w ob 
iętych strajkiem oddziałach huty. 


Kosztem 300 robotników 


Jak się dowiadujemy dyrekcja 
Śląskich. Kopalni i Cynkowmi wy- 
cofała wczoraj wniosek o unieru- 
chomieniu kopalni Andaluzja w Ka 
mieniu. Równocześnie dyrekcja 
zaproponowała komisarzowi demo 
bilizacyjnemu zwolnienie 300 ro- 
botników. 


Bez skomunikowania się 


ze | 


„Andaluzija“ nie będzie zamknięfa 


związkami zawodowemi komisarz 
demobilizacyjny zezwolił na zwol 
nienie 225 robotników oraz na tur 
nusowe urlopowamie 75 robotni- 
ków. 

Dzięki. temu porozumieniu kopal 


nia Andaluzja nie będzie zamiknię 


Przemssłowóć drzewni 
wymiówili umowę robotnikom 


Związek pracodawców przemy- 
słu drzewnego na Śląsku wymó- 
wił na dzień 31 mai r. b. płace ro 
botnicze, ustalone orzeczeniem ko 


misii pojednawiczo- arbitrażowej Z 
dnia 21 lutego r. b. 

Termin pertraktacyj w sprawie 
ustalenia nowych płac nie został 
jeszcze ustalony, 


Dyrektor Kasy Chorych 


"oskarżony o wykroczenia finansowe 


, zesem związku Kas Chorych i na tem 


W dniu 18 b. m. zawieszony został 
w urzędowaniu dyrektor powiatowej 
Kasy Chorych w Katowicach, Dragon. 
Powodem tego kroku miały być wy- 
kroczenia matury finansowej, które 
wyświetlone będą na rozprawie w dniu 
18 maja r. b. 

Zaznaczyć należy, iż Dragon był pre 
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stanowisku przeprowadzał już niejed- 
nokrotnie rewizje w kasach chorych 
na terenie Król. Huty, Mikołowa i in- 
nych miejscowości. . : 

Do czasu mianowania nowego 
rektora zastępstwo objal kasjer 
jowski. 


dy- 
Ki- 


Złodzieje ryb w opałach - 
_ Jeden zabity, drugi ranny 


Z Białej donoszą: Wczoraj rano na 


groblach Poręble postrzelony został w 
czasie kradzieży ryb, Rudolf Sambor- 
ski, mieszkaniec wsi Dwory, powiat 
Biała. Przed przybyciem pomocy le- 


karskiej Samborski zmarł. Towarzy- 
sza jego, Jana Połomtarza, który zo- 
stał również postrzelony przewieziono 
do szpitala powszechnego w Bielsku. 


Szmuglowane nie tuczy 


Nie zawsze szczęści się przemytni- 
kom nawet po przedostąniu się przez 
zieloną granicę. 

Wczoraj zatrzymała policja na ul. 
Ks. Łukaszczyka, mieszkankę Lipin, 
Domicelę Chrobokową -(Kościelńa 3) z 
walizką - zawierającą 64- pomarańcze 
przemycone z Niem ec. 7 

Podobny los podzielił Karol Hof- 


man z Katowic (Szczepana 10), które 


go zatrzymałą policia w chwili, gdy 
na punkcie kontrolnym  Bytom-dwo- 
rzec usiłował przenieść do Polski pa- 
czaszkę, zawierającą 45 pomarańcz. 
Oboie powędrowali do urzędu cel- 
nego w Chorzowie. 
„Wczorai nad ranem natknał się pa 


— A kN 
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trol policji na: dwu dźwigających ja- 
kiś ciężar podejrzanych mężczyzn, 
którzy na widok granatowych mundu 
rów rzucili się do ucieczki. Porzucili 
oni paczkę sporych rozm.arów, w. któ 
rej znaleziono bulion Magei i rodzyn- 
ki pochodzenia niemieckiego. - 

Przypuszczalnie byli to przemytni- 
cy, którzy w obawie przed zatrzyma 
niem i ewent, karą woleli stracić to- 
war i ratować się ucieczką. 

Pozatem zatrzymała policja w Świę 
tochłowicach Józefa Mizere z Łagie- 
wnik (Kościelna 23), Franciszka Łu- 
kaszczyka i Lucię Krawczykową z 


Król; Huty. za domokrążną :sprzedaż 
pomarańcz. i Maggi pochodzenia nie- 
mieckięga ` 


mienie z parobkiem swym  Paficzym 
kiem, któremu za zgładzenie żonyj 
przyrzekł dożywotnie utrzymanie 4 
wynagrodzenie w gotówce. W tymi 
celu ułożył plan, według którego Pafe 
czyk miał dokonać mordu. 

Oskarżony Pańczyk na rozprawie 
przyznaje się w zupełności do winya 
Opowiada on, że od 8 lat pracuje w 
różnych gospodarzy, w listopadzie 
zaś ub. r. przyjął pracę u Grabarczy= 
ka i miał być wydalony, ale z obawy 
przed zimą į n'emożnością zdobycia 
dachu nad głową prosił, by jednak po 
został do stycznia. Grabarczyk zgó= 
dził się na to, lecz wymóżł na mim 
zgładzenie żony. A 

Krytycznego dnia spowodował Gra 
barczyk wyjazd żony w towarzyst= 
wie Pańczyka, z której to podróży 
biedną kobieta miała już nie powrós 
cić. Tytułem zaliczki Grabarczyk WTĘ 
czył Pańczykowi 2 złote. 

Po nieudałem zabójstwie Pańczyk 
uciekł i ukrywał się w Niemczech, 
gdzie go jednak na skutek listów goń: 
czych aresztowano i oddano władzom 
polskim. 

Oskarżony Grabarczyk zaprzecza 
zeznaniom Pańczyka, twierdząc, iż 
są one tendencyjne w celu uchylenia 
się od kary. Przyznaje, że w domu je 
go bywały często spory, jednak mya 
Śli pozbycią się żony nie miał nigdy. 

Jako świadka przesłuchał sąd Fran 
ciszkę Grabarczykową. Korzystając z 
dobrodziejstwa ustawy, uchyla się 
ona od zeznań przeciwko mężowi, na 
tomiast potwierdziła obięte aktem 0- 
skarżenią szczegóły co do faktu wsie 
łowanego zabójstwa na jej osobie: 
Wskutek tego pobicia Grabarczykowa 
przebywała trzy miesiące w- szpitalu. 

Po przemówieniach prokuratora, dr 
Nowotnego i obrońcy mec. dr. Baja, 
sąd udał się na naradę, poczeim wys 
nióst wyrok skazujący Edmunda Pań 
czyka na trzy lata więzienia, W moe 
tywach wyroku sąd uznał w stosunku 
do Pańczylka okoliczności łagodzące, 
wykazując, iż oskarżony dopuścił się 
czymi pod pewnemi wrażeniami psy= 
chicznemi. ł 

Grabarczyka sąd uznał winnym $ 
zasądził na pięć lat więzienia. 


(0) 
Wybory do Rady Zakł. 
- kop. Giesche 


W przeprowadzonych ostatnio wys 
borach do Rady Zakładowej kop. Gie 
schego wystawiono 8 list. Lista Nr. 1 
ZZP. uzyskała 811 gł. — 4 mamd. i 1 
uzupełn., Nr. 2 Bergarbeiter-Verbamd 
217 gł. 1 mand., Nr. 3 Zw. Inwalidów 
Ciężko Poszkodowanych 167 gł. bez 
mandatu, Nr. 4 CZG. 605 gł.—3 mand. 
i 1 uzup, Nr. 5 CZZP. 169 gł. — 1 
mand., Nr. 6 Chrz Zw. Zaw. (Musio= 
lowcy) 188 gł. bez mandatu, Nr. 7 
Chr. Gewerksch, 540 gł. 3 mand. (u 
traciły 1 mandat), Nr. 8 Zw. Górni= 
ków ZZZ. 344 gł. — 2 mandaty. 

Jak wymika z powyższego liczba 
głosów oddanych na związki niemiec 
kie jest znaczna, Wartoby porów= 
nać wyniki wyborów do R. Z. na ko- 
palmiach Śląska opolskiego i stosumku 
liczebnym głosów oddanych na listy 
polskie. 

Jasno z tego wynika, że głosy nie- 
mieckię o rzekomym ucisku na nas 
szym Śląsku są wyssane z palca. 


/ Sir. © SĘ 
OE EÓAGŃE = 
śa. CHRISTIE 


-a To fatalne! — zawołał sędzia, Z10- 
wu rozgniewany. — To wprost bezprzy- 
kładne! Lecz w tej chwili rozległ Się 
znowu spokojny głos: 

_— Uważa pan, że to fatalne? — powie- 
dział Giron. 

- — Oczywiście! 

' — A ja uważam, że wspaniałe! — od- 
part tamten. Ten nieoczekiwany SprZzv= 
mierzeniec przeraził mnie. 

— Wspaniałe? — zapytał sędzia, pa- 
trząc na niego z pod oka. 

— Tak jest. 

t+— Dlaczego? 

— Ponieważ teraz wiemy, że zabójca, 
lub jego wspólnik znajdował się w tej oko- 
licy mniej więcej przed godziną. Mając 
takie dane, nietrudno będzie nam g9 
schwytać. ć 

W głosie jego brzmiała nuta groźby. 

i Mówił dalej: 

—_ Odebranie tego sztyletu narażałe 
go na wielkie miebezpieczeństwo. Może 
obawiał się, że są na nim odciski palców ? 

Puaro zwrócił się do Bexa. 

— Czyż nie mówił mi pan, że na sztv= 
lecie nie było żadnych śladów? 

_ Giron wzruszył ramionami: 

— Mógł nie być tego zupełnie pewiet. 
: Puaro spojrzał mu prosto w oczy. 

— Myli się pan, panie Giron, — powie- 
dział. — Morderca nosił rękawiczki. Nie 
powinien więc był niczego się obawiać. 

*—— Nie twierdzę, że chodziło tu o same- 
go zabójcę. Był to może jego wspólnik, 
który nie wiedział o tej okoliczności.  - 

Sekretarz składał rozrzucone po stote 
papiery. Sędzia zwrócił się do nas: 

— Nasze czynności w tej sprawie są 
skończone. Sprawa znajduje się obecnie 
w doświadczonych rękach pana Giron. 
Nie wątpię, że rozwiąże on tę tajemnicę 
żaknajlepiej. Dziwię się, że dotąd jeszcze 
nie schwytał przestępców. Pozwolę so- 
bie -— zwrócił się do pani Rent, — wy- 
razić pani moje głębokie współczucie. A 
teraz żegnam państwa. 

"Skłonił się i wyszedł w towarzystwie 
swego sekretarza i komisarza Bexa. 

_: Puaro wyciągnął swołą ogromną cebu- 
lẹ i spojrzał, która jest godzina. 

— Wracajmy do hotelu na Śniadanie, — 
szepnął do mnie. — Opowie mi pan szcze- 
gółowo wszystkie swoje dzisiejsze przy= 
gody. Nikt na nas nie patrzy. Zmykajmy 
po angielsku. 

Wyszliśmy niezauważeni przez nikogo. 
(Auto, wwożące sędziego Śledczego, Tu- 
szyło właśnie z przed ganku. Schodziłem 
ze schodów, gdy Puaro zawołał: 

—— Chwileczkę, mój drogi! 

Wyciągnął z kieszeni centymetr i naj- 
poważniej w świecie zaczął mierzyć od 
góry aż do dołu, wiszący w przedpokoju 
płaszcz. Nie widziałem go poprzednio, 
przypuszczałem więc, że musiał on nale- 
żeć albo do Stonora, albo do Jana Renta. 


PUARO WYJAŚNIA NIEKTÓRE PUNKTY 


` — Poco pan mierzył ten płaszcz? — 
zapytałem zaciekawiony, kiedy szliśmy 
aS po rozpałonej i pełnej kurzu dro- 
ze. 

. — Mój Boże, poto, żeby znać jego dłu- 
gość! — odparł spokojnie mój przyjaciel. 


Byłem trochę dotknięty. Puaro miał 


nieułeczalny zwyczaj robienia ze wszyst= 
kiego tajemnicy, co mnie zawsze gniewa= 


Plafok, 28 Kwiefała 1933 r... 


to. Milczałem więc, pogrążony we wla- 
snych myślach. Mimo, że nie zwróciłem 
uwagi na pewne stowa w momencie, kie- 
dy je posłyszałem przypominałem je S0- 
bie teraz dokładnie i zaczynały dia mnie 
nabierać zupełnie innego znaczenia. „Nie 
wyjechałeś więc“ — powiedziała do syna 
pani Rent. Potem dodała: „Zresztą to 
nie ma teraz żadnego znaczenia... żadne- 

Co chciała przez to powiedzieć? Słowa 
te były zagadkowe. 

Czyżby wiedziała ona więcej, niż to 
pragnęła okazać? Zaprzeczała jakoby 
znała cel tajemniczej misji swego syna. 
Czy naprawdę jednak była tak nieświado- 


ma sprawy? Może, posiadała klucz do 


tej zagadki I milczenie jej było tyłko czę- 
ścią dobrze opracowanego planu? Im wię- 
cej nad tem myślałem, tem bardziej wyda- 
wało mi się to prawdopodobne. Pani 
Rent stanowczo musiala coś wiedzieć. 
Zdradziło ją zdumienie na widok syna. 
Byłem pewien, że znała, jeżeli nie mor- 
derców, to przynajmniej sam motyw 
zbrodni. Jakieś potężne względy musiały 
nakazywać jej milczenie. 

— Tak głęboko się pan zamyślił, — 0- 
dezwał się naraz do mnie Puaro. — Co 
pana tak zaintrygowało? 

Powiedziałem mu, o czem myślałem, $ 
przygotowany byłem na zaprzeczenie 
z jego strony, tymczasem ku memu wiel- 
kiemu zdziwieniu skinął głową. 

— Ma pan zupełną słuszność, — rzekł. 


Od samego początku pewien byłem, że 


pani Rent nie powiedziała mi wszystkiego, 


co jej było wiadome. Podejrzewałem na- 
wet, że albo inspirowała to morderstwo, 
albo brała w niem udział. 

— Podejrzewał pan panią 
wykrzyknąłem. 

— Ależ tak! Ten nowy testament daje 
jej przecież ogromme korzyści. To też 
pierwszej chwili skieęrowałem ma nią bacz- 
ną uwagę. Zauważył pan pewnie, że jak 
tylko nadarzyła się okazja, obejrzałem 
uważnie jej ręce. Chciałem się przeko-= 
nać, czy nie związała ich sobie sama. 
Otóż przekonałem się matychmiast, że 
sznury zaciśnięte były tak mocno, iż 
wżarty się w skórę. To wyłączyło przy- 
puszczenie, aby zbrodni dokonała sama. 
Ale mogła brać w niej udział, lub też pod- 
żegać do miej przy pomocy jakiegoś 
wspólmika. Pozatem całe iej opowiadanie 
wydało mi się zbyt melodramatyczne. Ci 
zamaskowani ludzie, których nie mogla 
rozpoznać, ów „Sekret“, wszystko to wy” 


Rent? — 


` glada na symulację. Jest jeszcze jedna 


rzecz, która utwierdza mnie w mniema- 
niu, że nie mówiła ona prawdy: 
Zegarek z bransoletka. kapie 
tanie, zegarek z b ransoletką! 
Znowu ten zegarek! Puaro patrzył na 
mnie z zaciekawieniem. 
— Widzi pan, kochany przyjacielu? 
Rozumie pan teraz? 


— Nie, — odparłem mruktiwie. — Nic 


mie widzę i nic nie rozumiem. Gromadzi 
pan tysiące tajemnic i mic pan nie Wy- 
jaśnia. Musi pan zawsze do ostatniej 
chwili. chować jakąś kartę w rękawie: 

cy 'Niech się pan nie gniewa, — pówie= 
dział Puaro z uśmiechem. Mogę panu 
wytłumaczyć. © Ale ani słowa Gironowi. 
Zgoda? Traktuje mnie on. jak. starego 
dziada, który Sie już nie liczy. A więc, 


pnw cS 
EERE 


zobaczymy. Przez prostą kurtuazię da 
lem mu prawną wskazówkę. Jeżeli z niej 
skorzysta, to jego rzecz! 

Zapewniłem Puaro, 
na moją dyskrecję. 

— W takim razie doskonale! Pozwólmy 
popracować teraz trochę szarym komór- 
kom naszego mózgu. Niech mi pan pos 


że może liczyć 


wie, drogi przyjacielu, © której godzinie, 


zdaniem pana, rozegrała się ta tragedia? |. 
— Ależ około drugiej nad ranem, — Po" 

wiedziałem, zdziwiony. — Pamięta pan 

zapewne, słowa pani Rent, że słyszała U- 


 derzenie drugiej godziny, kiedy bandyci 


byli jeszcze w pokoju. 

` Pamiętam doskonałe. I na tej zasa- 
dzie pan, sędzia, komisarz i wogóle 
wszyscy zgodzili się bezapelacyjnie na tę 
godzinę. Ale ja, Herkules Puaro, twier= 
dzę, że pani Rent kłamała! Zbrodnia po- 
pełniona została o dwie godziny  Wcze< 
Śniejł 

— Ale lekarz... 

— Lekarz, po obdukcji ciała oświad- 
czył, że Śmierć nastąpiła jakieś siedem 
do dziewięciu godzin wcześniej. Mój przy 
jacielu, zbrodnia, dia jakichś tajemniczych 
powodów, powinna była pozornie być po- 
pełniona o dwie godziny wcześniej, niż 
stało się to w istocie. Czytał już pan za- 
pewne niejednokrotnie, że rozbity zegar 


- wskazywał dokładnie godzinę przestęp- 


stwa. Aby godzina ta mie została ustalo- 
aa jedynie skutkiem zeznania pani Rent, 
ktoś posunął o dwie godziny wskazówki 
iej zegarka, poczem rzucił go na ziemię. 
Lecz, jak to się często zdarza, postąpił on. 
wbrew własnym interesom. Szkiełko 
stłukło się, ale mechanizm nie został usz- 
kodzony. Było to bardzo niefortunne z ich 
strony, gdyż zwróciło ono odrazu moją 
uwagę na dwa punkty. Po pierwsze, że 
pani Rent kłamała, a po drugie, że musiał 


- być iakiś ważny powód przesunięcia g0- 


dziny. 

— Jakiż to jednak mógł być powód? 

— A na tem właśnie polega pytanie! 
Tu tkwi tajemnica. Jedna jest tylko rzecz, 
która mojem zdaniem mogła zaważyć w 
tei sprawie. 

.— Mianowicie? 

—. Ostatni pociąg odchodzi z Maram 
dziesięć minut po dwunastej w nocy. Za- 
stanawiałem się zwolna mad tą myślą. < 

— W ten sposób człowiek, który popet- 
niłby zbrodnię przed północą, odjeżdżając 
tym pociągiem, posiadłby alibi nie do o= 
balenia. 

—. Świetnie, kapitanie! To właśnie to! 

Zaniepokoiłem się. 

— Ależ w takim razie powinniśmy ZA= 
sięgnąć informacyj na stacji. Niewątpli- 
wie zauważono tam dwuch nieznajomych, 
wstadających do pociągu. Musimy iść 
tąm natychmiast! 

— Tak pan myśli, kapitanie? 

-_ Ma się rozumieć. Chodźmy. tam za- 
raz. 

Puaro powstrzymał mój zapał, dotyka- 
jąc lekko mego ramienia. 

— Może pam tam pójść, mój przyjacielu, 


ale ja, gdybym był na pana miejscu, nie 


pytałbym o tych dwuch nieznajomych. 
Spojrzałem na niego zdziwiony, on zaś 
dorzucił z pewną niecierpliwością: 
— Mój kapitanie, nie wierzy pan chyba 
w całą te historię z zamaskowarymi 
ludźmi? osi » © (Dalszy „ciąg jutro) 


Historia skradzionej w Warsza- 


wie z kościoła Panny Marji na No | 


wem Mieście drogocennej mon- 
strancji stała się głośna w całej 
Pałsce. 

Już trzecia część cennej 

strancji została znaleziona. 
_ Odkryto ją w środę późnym wie 
czorem ‘koio ul. Bonifraterskiej w 
pobliżu miejsca, gdzie znaleziono 
podstawę. 

Odniosła ją jakaś kobieta, która 
chciała dostać się koniecznie do ko- 
ścioła. Kościelny jednak nie chciał 
wpuścić jej do środka. 

W tej właśnie chwili 
wikarjusz ks. Poilak, 

Przybyła wręczyła ks. Polako- 
wi kawałek złota. zawinięty w pa- 
pier i oświadczyła: 

—— Nie chcę tego odwijać. To jest 
napewno kawałek monstrancji. Od- 
noszę to tak, jak ją znalazłam. 

Gdzie? 

— Koło parku Traugutta. Przy 
bramie od ul. Beniiraterskiej. 

Powiedziawszy to. kobieta chcia 
ła się oddalić, przechodzący jednak 
w tej chwili policjant zainteresował 
się niezaajomą i przeprowadził ją 
do komisariatu. 

Tam podała się ona za Aleksan- 

dre Trasę, nigdzie niemekłowaną. 
"__ Znaleziona część jest częścią środ: 
kową, łączącą podstawę z częścią 
górną. 

Brak więc jest jeszcze obecnie. 
krzyża złotego, który był. umiesz 
czony na wierzchu monstrancji F 
grubega złotego pierścienia. t. zw. 
domku, umieszczonego w samym 
środku monstrancji i podtrzymywa 
nego przez dwa klęczące anioły. 

W górnej cześci monstrancji,. 
znalezionej na Żoliborzu, brakuje 
jeszcze 15- dużych kamieni. 

W środkowej zaś cześci znale- 
zionej ostatnio, brak jest 24 ka- 
mieni. 


mot- 


nadszedł 


NOWY CZAS Piatek, 28 Kwńełnia 1933 r. 


Jest i trzecia część Enea Reji Zyczenia dla Marsz. Piłsudskiego 
Brak tylko ziotego krzyża 


Poszczególne części monstrancji 


zostały popodrzucane przez ŚwiętJ= 


kradców lub ich wspólników. 

Dowodzi tego opowiadanie miesz 

kanki Słodowca Józefy Wiśniew- 
skiej. 
_ Wiśniewska opowiada, iż idąc z 
dziećmi naprzeciwko męża, zauwa 
Żyła małą dziewczynkę. która pod- 
rzuciła coś koło parkanu. 

Była to właśnie pogięta górna 
część monstrancji Koło dziewczyn- 
kı kręciła się jakaś tajemnicza ko- 
bieta w chustce, która widząc, że 
Wiśniewska znalazła monstrancję, 
podeszła į ostrym tenem powie- 


| działa: Š 


— Musi to pani czemprędzej za- 
nieść do policji — poczem oddaliła 
sie szybkim krokiem. 

Policja nie ustaje w poszukiwa- 
niach świętokradców, 

W nocy dokonano szeregu no- 


"wych aresztowań, zwłaszcza wśród 


przetapiaczy złota. bronzowników ł 
paserów drogich kamieni. 


): 3% x 
Nocne wybryki szumowin 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): 

Wczoraj nad ranem usiłowali nie- 
wyśtedzeni dotychczas sprawcy pod- 
palić restauracje Schóna przy uł. Ko- 
lejowej. W tym celu wybili okno w 
xdrzwiach i przez otwór- wrzucili plo- 
mącą szmatę. Ogień zauważył na czas 
właściciel restauracji i (zdusił w za» 


rodin 


Szkoda nieznaczna. 


Prawdopodobnie ci sami sprawcy 


wybili okmo wystawowe w składzie 


Izydora Freiberga przy w. Kraszew- 
skiego 20. Posługując się haczykiem 
rabusie wyjeli kilka sztuk garberoby 
męskiej, WNREE szkodę ma 150 
złotych. 


WwW obydwa NAGA widrożyła 


PODA O BOR 


F ruwające palto- 


Niezwykiy wypadek o świc'e 


Na schodkach, prowadzących do 
baru „Pod teściową“ przy ul. Ogro- 
dowej, siedział pogrążony w nie- 
utwionym żalu p. Hipolit Zbierski. 

Łzy spływały mu po policzkach, 
pierś szarpało łkanie, połączone z 
czkawtką. 

— Wszystko ginie przez brak po- 

„rządku. 
Naprzykład knaipa przydałaby 


się ludziom w nocy, a otwarta jest | 
od dziewiątej rano, a w nocy zam | 


knięta. 

Pytam się, po kiego cholerę po- 
trzebna mi mordownia o dziewiątej 
rano. , 

Teraz owszem... pragnienie czło- 
wieka meczy i bez kropli wódki we 
druj rodaku jak ten... ojciec zadżu- 
mionych po puszczy... Trudno, trze- 
ba jechać do domu. 

Tu strudzony obywatel skinął na 
przejeżdżającą dorożkę. 

Usadowił się i szepnął dorożka- 
rzowi: 

— Pawia 39... trzecie piętro... 
podwórza na lewo. 

— Mocie tylko pod bramę, kuń na 
piętro nie wliżie — odrzekł zaspa- 
ny dorożkarz. : 

— O, znowu porządki psia- 
krew.. w takim Paryżu... gościa 
prosto do łóżka odstawiają i je- 
szcze podobno listek bobkowy dā- 
ją facetowi. do buzi, 
szmapga nie poczuła. A tu co? 

Przez. brak. zamiłowania. da po- 


Z 


rządku zginiemy — zawsze to po-* 


żeby żona” 


wtarzam —— rzekł p. Hipolit i zalał 
się łzami. 

Kiedy wreszcie przy pomocy do- 
zorcy znalazł się w domu, począł 
się rozbierać bardzo systematycz- 
nie. 

Krawat i kołnierzyk umieścił w 
miednicp rełnej wody. Potem wziął 
ramiączko, rozwiesił na niem sta- 
rannie palto i ze słowami: porządek 
przedewszystkiem—otworzył okno 
w przekonaniu. że odmyka szafę. 

Powiesił palto w powietrzu i 
cofnął w tej chwili rękę. 

— Zimno w tej szafie, jak na dwo- 
FZU.. 

Zagranicą napewno już są Wy- 
nalezione szafy... z ogrzewaczami. 

Zrobiwszy tę uwagę. ułożył się 
do snu na mahoniowej komodzie. 

„Palio, wyrzucone przez okno, 
tańiczyło w powietrzu czas jakiś, a 
wreszcie spadło na ręce przechodzą 
cego tamtędy wówczas p. Konstan- 
tego Walickiego (Dzika 4), który po 
czął się namyślać, co z tym fantem 
spadłym z nieba zrobić. 

Zeszedł go aa tych 
niach p. post. Maciejczyk i 
puszczając najgorsze rzeczy, 
prowadził do komisarjatu. 

Sprawa wyjaśniona została osta- 
tecznie dopiero w sadzie grodzkim, 
gdzie zgłosił się p.-Hipolit i świad- 
czył na- korzyść p Konstantego. 


zas 


Sędżia, wziąwszy pod uwagę nie 


rozmyśla- | 
przy- - 


zwykłe tło wypadku, oskarżonego 


uniewinnił. 


od Franciszkanów 


Sekretarjatowi: Marszałka Piłsud 
skiego nadesłano następujące pi- 
smo: Nagasaki, 19.111933 r. 

Do Pana Marszałka P.łsudskie- 
go w Warszawie, 

Wielmożny Panie  Marszałkul 
Dziś w dzień Twego, Panie Mar- 
szałku, Patrona, $w. Józefa. my, © 
12.008: kilometrów: zdala od Oiczy- 
zmy pracujący nad:zyskaniem dusz 
szlachetnego narodi japońskiego 
dla Niepokalanej Dziewicy przez 
ża „Rycerza _Niepokala d 


polskich z Japonii 
nej" w języku japońskim, ofiarowa= 
liśmy rano Mszę Święta ìi Komaunig 
Świętą w intencji Pans Marszalkæ - 
by Niepokalana Dziewica Ostro= 
bramska nie opuszczała Go nigdy ł 
miłośnie kierowała zawsze i WSŻĘ= 
dzie Jego myśłami, stowami i czy» 
nami dla szczęścia. osobistego Jes 
go Osoby i szczęścia Oiczyzny. 

Podpisy: Polscy. Franciszkanie 
w iapońskiem N'epokalanowie (Mu 
genzaino Sono) O. Maksymiliam 
Kolbe, SZLA! klasztoru. 


Blisko 16 tysięcy 
urzędników skarbowych w Polsce 


-Wedlug opracowanej ostatnio staty- 
Styki urzędowej, w adiministracii pań- 
stwowej w Polsce, według stanu na 
dz. 1 stycznia 1933 r., pracuje ogółem 
15.863 urzędmików skarbowych. 

Z liczby tej na ministerstwo skarbu, 
państwowy urząd kontroli ubezpieczeń 
1 »rząd długów państwa przypada ra- 
zem 533 osoby. zby skarbowe i podle- 
gie im urzędy zatrudniają 14.038 0- 


sób, a dyrekaje ceł i podległe im u- | 
' rzędy 1.292 osoby: 


Stałych urzędników Skarbowych, 
t zw. „etatowych! jest 9.658. Pracow- 
ników pnowizorycznych jest 1.278, pra 
ktykantów 101, pracowników kontrak- 
towych 


wych, zatrudnionych w egzekucji 41190 

Na 14.038 pracowników w  lzbach . 
skarbowych i podległych im urzędach, 
około 30 procent, t. i. 4.692 osób, przys 


| pada na pracowników kontraktowych. 


| 
| 


Ostatnio przytem, po przejęciu przez 
wladze skarbowe egzekucji podatków. 
komimalnych, liczba tych pracowni= 
ków w administracji ma znacze 
nie wzrosła. 

Pracownicy kontraktowi nie podie- 
gaja ustawie o państwowej siuśbie cy= 
wilnej, są też w znacznie gorszem pos 
łożeniu od innych pracowników, gdyż 
nie mogą zajnować stanowisk kierowe 
niczych, pozbawieni ulg kolejowych 


715, pracowników kontrakto- j i t. p. 
361 


Kongres gospodarczy 


Słery  kierewnicze  Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem od pe- 
wnego czasu nesły się z zamiarem 
zwołania do Warszawy wielkiego kon 
gresu gospodarczego, w którym wzię 
loby udzał bardzo szerokie grono 
ludzi nauki, praktycznych działaczów 
gospodarczych, przedstawicieli wiel- 


kich organizacyj gospodarczych i Sa- 


nych prac organizacyjnych i program 
kongresu jest iż w liniach ogólnych 
nakreślony. 

Na posiedzenach plenarnych proe 
jektowane jest wygłoszenie referatów 
treści ogółnej o światowej sytuacji | 
o bieżących pracach gospodarczych 
rządu. Na komisiach byłyby wygłoe 
szone referaty informacyjnej z dzee . 


morządów. dzin specjalnie daną komisie interesa 
Obecnie zorganizowanie kongresu jących. zakończone wnioskami Teje- 
| gospodarczego weszło w stadjum real 4 rentów. 
EMR GRETA eae > 


Pies „noszedł' na Kiełbasy 


| AW ub. tygodniu dokonano włamania 
do szopy w zabudowaniach Emanuela 
Siwca w Nowym Bytomiu (Ligonia 1), 


przyczem łupem sprawców stal się | 


rasowy pies-wilczur, 
Wyorane zwłoki 
noworodków 


Z Pszczyny donoszą: Roinik, Jan 
Biacha ze .Świerczewiec' pod Bieru- 
niem w czasie orki natknał się na 
zn ekształcone i pedziurawione zwło- 
ki noworodka płci żeńskiej. 

Zaiwadomiona 0 odkryciu policja 
wszczęłą energiczne dochodzenia. Na 
ślad sprawcy zbrodni dotąd ne na- 


Niekowal 
w okowach nolicyjnych 


Z Białej donosi (H): 

W ostatnich czasach mnożą się oszt- 
$ci karciani, których jedynym celem 
jest ogrywame w t zw. trzy karty, 
przybywających na targ łatwowiernych 
wieśniaków. Onegdaj zatrzymała poli- 


Aiie a a O  ZCZA N 


cja na gorącym uczymku oszukańczej | 


gry 27-letniego Stanisława Niekowała 
z Pietrzykowic pow. Żywiec i 29-let- 
niego Józefa Kubasiaka z Cieszyna 
(Przykopka 20), 

Siedzą, 


Odpowiedzi Czytelnikom. 


P. Anna Moszekówna, Król. Huta— 


Prosimy. „przybyć z świadectwami 


godzinach arzedpowóniowych 


"przy do- naszeł-redakci w A w 


Zawiadomiona o niezwykłej kradzie 
ży policja mięła w toku dochodzeń 
mieszkańców N. Bytomia Ryszarda 
Kostonia (Ligonia 7) i Ludwika Moe 
czygębę (3 Maja 13), którzy przyzmałł 
się do kradzieży nie chcą jednak wys 
jawić 
Jaki los spotkał poczciwego czworo 

noga, ; 

Na amatorów psich kiełbas wnioste 
policia doniesienie do sądu. 


JI: +: s 
Wróżby na dzśŚ 


dodatwie 


Godziny ranne  przyniesa 
wpływy ustalające i  harmonizująca, 
które będą się manifestować jako dą». 
żenie do porozumienia i zgody. 


Godziny obiadowe zapowiadają się 
również jak i ranek — wcale pomyśl- 
nie i nadają się do ekspansji, życiowej, 
Gorszy nastrój, iaki się może pojawić 
po godz. 16-ej w związku z drobnemi 
niepowodzeniami — wkrótce potem te 
stąpi. 

Wieczór rówmież nieźle się zapowia* 
da i dopiero w godzinach późniejszych 
t. koło godz. 22-€ej — może nam 
ELS jakieś niepowodzenie w sto- 
sunkach z przełożonymi lub osobami 
wyżej stojącemi. 


Dziś Pawła 

Jutro Piotra 
"ŁOŃCE 

Wschód sł. g. 4.1 

Zach. sł. g 638 

"Wsch, ks. g. 5.49 

<Zach. ks. g 13.33 


i 1 


Pistek 
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Fatalna wyprawa 
no węgiel 
Bezrobotny, | 
g Rudnych Piekar udał sie onegdaj W 
potudnie. na szlak kolejowy Tarnow- 
skie Góry-Nakto 
sie- w wekieł. > 
Kedy znalazłszy. się na: więglarce 
wwalniającego bieg pociągu * towaro= 
wego Mrozek zamierzał zrzucić kilka 
grud węgla, W pewmei chwili pośli- 
mgnat się i upadł pod koła. które zmia 
żdżyty mu prawa Stone. 
Nieszazśliiwego niezwłocznie odwie- 
mono do szpitala powiatowęgo Ww 
Tarn, Górach, gdzie okazała sę ko- 
wieczność amputowania kończyny. 


Zdrada sztandaru 


Ub. nocy patroł straży granicznej 
ma odcinku pod Brzezinami Śl. zatrzy 
mat młodego mężczyznę; 
mierzat przekroczyć zieloną gran cę: 
Zatrzymanym okazał sie Stefan Lubo 
pan pochodzący Z Siemianowic. 

iest on z oddziału wojsk. staciono= 
wanego w, Krakowie. 

Lubojańsk'ego przekazano do dyspo 
eycii władz wojskowych. Za dęzercię 
grozi mu surowa kara. e 


| Dorsz DROBNE | 


ŚLĄZAK. lat 23. kawaler. z biednej 
rodziny, od dłuższego czasu dotknie- 
ty. otwartą gruźlica płuc, powinien we 
dług orzeczenia lekarskiego wyjechać 
ma wieś, Nie posiadając. jako bezro- 
botny żadnych dochodów. zwraca się 
z uprzejma prośbą do Czytelników © 

materialna. Łask. -datki prosi 
składać w Administracii Nowego Cza 
su dla _„Gruźlika St. N-_Z Debu'. 

SAMODZIELNY czeladnik krawiec- 
ki na roboty damskie poszukiwany. 
Zgtoszenia Hoffmann, Szczygłowice, 
pow. Rybnik. 


celem zaopatrzenia 


JÓZEF BRAŃSKI 


20-letni Józef, Mrozek | 


| 
| 
który za- 


Trzy pyskate baby 


. Do roboty agitacyjnej na rzecz 
Hitlera zaprzągnięto — jak się Q- 
kazuje nietylko meżczyzn 1 
młodzież ale z powodzeniem rew- 
nież i kobiety. - : ; 

Kwiatuszki tej roboty zebrała 
wczoraj policia w Królewskiej Hu 
cie. 

Oto za lżenie i wyszydzamie 
społeczeństwa polskiego i poniża- 
nie urządzeń państwowych pol- 
skich zostały zatrzymane i osa- 
dzone i 


w areszcie mieszkanki 
Król. Huty Maria. Widera (Wolno- 
ści 66) i Marta Gasiowa (Gim- 
nazialna 34. 

Ponieważ Gasiowa jest matką 
niemowlęcia została  wWyDpUsZCZO- 
na na wolność. Nie mimie ją 
zasłużona kara. 

Świadkami niezwykle  czelnej 
prowokacji byli goście w restaura 
cji przed dworcem kolejowym W 


nowy Czas 


_(Hohenlindenstr. 8)  obnosiła 


jednak | słuchaczom, wezwali Omi 


Zwo enniczki Hitera prowokują 


dostały się do ula 

obywatelka niemiecka. Z Bytomia 
SiĘ 
z naszyjnikiem u którego zwisała 
ozdoba. w kształcie swastyki hitle 


-irowskiei. 


Do tego należy dodać, że Masta 
lerzówna obchodząc wszystkich 
pokolei prezentowała ową ozdobę 
przyczem nie obeszło się bez t- 
szczypliwych i drażliwych przy- 
cinków pod adresem Polski. 

M. in. powiedziała ona głośno, 
że w Niemczech dobrze się dzieje 
bezrobotnym. gdy tymczasem Ww 
rae nie maja co jeść i giną z gło 

i. 

Ponieważ słowa. „krytyki“ nie 
przypadały do smaku przygodnym 

policję: 
która zaopiekowała się prowoka= 
torką zatrzymując ia W areszcie. 

W przyszłości bedzie miała więk 
szy szacunek dla naszego pań- 


Król. Hucie. Bawiąca w tei restau | stwa. 
racji 27-letnia Marja Matara 
):*: 


Podejrzane zachowanie Się hitlerowców na gran Gy 
Skąd wziął maboje? 


Mieszkaniec Szarleja. p. Paweł Mu 
sik zatrzymał onegdaj na ul. Mariac- 
kiej w W. Piekarach nieznanegó mu 
bliżej osobnika. któremu odebrał nie- 
sione w garści naboje karabinowe nie 
mieckie. 

Korzystając z osłony nocy osobnik 
ów drapnął, wobec czego D. Mus'k 
złożyt naboje z odpowiednim melduńn= 


Dotychczasowe dochodzenie nie u- 
staliło, kto był owym tajemn czym 0- 
sobnilkiem, jak również skąd mogła 
pochodzić amunicia. 

Z wwagł jednak na bliskość granicy 
niemieckiej nie jest wykluczone, że 
tajemniczego osobnika uzbroiły w nie 
znanych bl żei celach rozstawione na 
pograniczu oddziały szturmowe hitle- 


kiem w komisariacie policji w Szar- | rowskie. 


leiu. 


Arbiter turniejów 
mi ędzynarodowych 


-Mileta w sidłach wampira 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turn 


— Cóż pan sądzi o 


jaka była pańska pierwsza 
pańskie pierwsze wrażenie... 


. gdyż jest to 


e 

— Jeśli mam być szczery, Wy- 
mnie zaskoczył, że 
pierwszej | 


padek ten tak 
-wogóle straciłem w 
chwili wszelką orientację... 


— Czy nie zauważył pan w biu- 
rze czegoś charakterystycznego W 


ostatnich czasach? 


Kostrzyński zastanawiał się i od 


pari po chwili: 
— Nie wiem, czy 


Tue 


za dużo, niż przemilczeć 


wiek 


— Przed kilku tygodniami przy- 
jęty został w charakterze pomoc 
nika buchaltera w naszem biurze, 


niejaki pan Grey... 
— Ten atleta z cyrku?... 
— Właśnie, on... . - 
— Skąd on do buchalterji?... 


De 


ABONAMENT": miesięczn'e w 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł 


z 


<necja'ne zł 150 


Wydawca: Nowy Czas w Ka towicach. 


wszystkiem? 
* Proszę się nie krępować i mówić 
0 pieqwszych wrażeniach... Gdy do 

niesiono panu o tem morderstwie, 
myśl, 
Pro- 
szę mi to dokładnie opowiedzieć, 
dla mnie bardzo waż- 


A to może mieć 
jakiś związek z morderstwem.. 
- Proszę wszystko mówić, póź- 

zobaczymy. czy to ma jakiś 
związek z tą całą sprawą. czy nie... 
Lepiej powiedzieć w tym wypadku 
coko!- 


mi było się sprzeciwiać... 


z inną sprawą?... 
— Mogę 
przypuszczenia... 
— Rozumiem, proszę mówić... 


łączyło z 
wiem, ale przypuszczam, 


wiadomo mi jeszcze, 


dzieńca, Bogackiego, 


2 


go tu również... 
-—— Kiedy?... 


— Na kilka minut przed 


go właśnie na 


nie. abym go nie poznał... 


— Pan będzie łaskaw zawez- | 


wać jeszcze na chwilę portjera... 


cekamvy. 60 gr. 


iejów zapaśniczych 


— Również zdziwiłem się tą de- 
cyzią pana prezesa. ale nie wolno 


— Czy ta decyzja miała łączność | 


tylko wyrazić własne 


Grey swego czasu miał tu jakąś 
kochankę... Nazwiska jej nie znam... 
Widziałem ja często w loży CyT= 
kowej... Była nawet piękna... Co ia 
Szumsikim — tego me 
że coś' 
między nimi musiało być... Pozatem | wyszedł i znowu wróci 


[aOT- 
derstwem.. Wychodziłem z mego 
gabinetu około pół do szóstej, by 
udać się do sekretarza i. spotkatem 
kurytarzu... Odwró- 
cit głowę iakgdyby chciał umyśl- 


administracji wz. zamiejscowy zł 250 
AC ZZ ZC ŻE 


5 oół strony zi 
< drohne 15 groszy 2a wyraz 
n ZA BORA 


Redaktor: Józet Kstażejć 


Kostrzyński spełnił polecenie. 

— Więc pan powiada — zwrócił 
się nadkomisarz do portjera — że 
nikt obcy tego dnia nie wchodził 
do fabryki? 

— Nikt, proszę para... 

— A pewien młodzieniec 
wchodził po południu ?... 


- Piątek, 28 kwietnia 1933 r. 


nie |dzić tych wszystkich, 


“Repertuar - 


Teatru Polskicćo 


Piątek 28.4 
Fluttej: > <=" 
Sobota 29.4 0 g. 16: 
bro“ ) 
mety”. SZEŃ 
" Niedziela; 30.4 o godz. 16: „Golgota. 
Poniedziałek, 1.5 o godz. 20: „Prze- 


klęte srebro”. i 
„U METY* 


W sobotę 29 bm. o godz. 20-tei 
przedstawienie popularne znakomitej 
sztuki Huberta  _Rostworowskiego „U 
Mety“ w wykonaniu Mareckiej, 
wicz, Orzeckiej, Arnoldta, 
kiego; Kochanowicza i innych. 
miejsc -od 0.50 — 1.50 zł. 
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Ceny 


W XII ROCZNICĘ WYBUCHU 3-G0 


POWSTANIA ŚLĄSKIEGO 
We wtorek, 2 maja o godz. 
| staraniem Zarządu 


20-ci 


stawienie ku uczczeniu XI rocznicy 3 
powstania ślaskiego. 
nie piękna: Sztuka Z. Kossak - Szczuc- 


kiej p. t. „Przeklęte srebro“. 


UROCZYSTE 


TUCJI 3 MAJA 
Teatr Polski wystawia- w rocznicę 
Konstytucji 3-go Maija „Przekupikę 
Warszawską” w 5 obrazach historycz= 
nych z czasów Stanisława 
podczas oblężenia Warszawy 
Prusaków. Przedstawienie poprzedzi 
okolicznościowe przemówienie ks. d-ra 
Karola Milika oraz Hymn Państwowy 
odegrany przez orkiestrę Policyiną. 
Bilety na to uroczyste przedstawie- 
nie sprzedaje Kasa teatralna jak na 
normalne przedstawienie. Organizacje, 
związki, instytucje i t p. 


Amgusta» 


pragnące 


wziąść udział w tem przedstawieniu 
otrzymają za zgłoszeniem się w 
30 proc. zniżki. 


kretaniacie Teatnu 


— A gdzie oni mogli być?.. 

— Nie wiem... —. 

— Aha.. W każdym razie na 
schodach ich pan nie widział... 

— Napewno nie widziałem... 

— Pan będzie łaskaw sprowa- 
którzy byli 


na schodach po wypadku... 


— Młodzieniec?... Żadnego mło- Kostrzyński _ spełnił polecenie 
dzieńca nie widziałem... nadkom'szrza. Pierwsi świadkowie 
- — Bogacki... — wtrącił buchal- |zgodnie u świadczyli, że nie wi- 
ter. dzieli na schodach Do wykryciu 

— A, pan Bogacki — zawołał morderstwa ani Bogackiego, am 

‘Greya 


On popołudniu kilka razy wchodził 
i wychodził... 
aby go wpuszczać bez żadnych 
trduności.... 

— Kto wydał to polecenie? ... 

— Pan sekretarz... 

— He razy wchodził pan Bo- 
gacki?... 

— Raz wszedł na kilka minut, 
gdzie byl tego nie wiem, 


— A Grey/?.. 
— Późno przyszedł... 


niał jakieś dyskretne czynności i | tej... 
cieszył sie wielkiem zaufaniem pa-| - 
na prezesa... Bogacki często przy” 
chodził do biura... Dziś widziałem 


__ Dobrze, dziękuję, może pan 
odejść... 

Po 
przeszedł się kilka razy po poko 
iu. wreszcie zapytał: 

— Kto był na schc 
kryciu morderstwa? .. 

— aj, magazymiei 


ków... 

—— Grey był?... 
— Nie.. nie widz” 
— A Bogacki?... 
— Również go nie widziatem... 


Oss 


zagranica Zi 


275 


P. K. O. Nr. 300.277, 


portier. — To przecież nikt obcy... 


poten | 


t na kilka | odpowiedzi 
że Szumski! minut przed panem, prezesem... 3 
zaangażował ostatnio jakiegoś mło 
który speł- | 


wyjściu portjera Rudnicki | Portfel leżał tu 


| mm. wiersz I lamowy opisowe Zi. 2.50 
W aedree ' dni świateczne 
NE S 


Sekretarz Szumskiego, starszy 
mężczyzna a pociągłej, zmarszczo- 
nej nieco- twarzy, dodał nowy 
| Szczegół, którego nikt nie zuważył, 
|a mianowicie. że przy trupie leżał 
liego portfel i sekretarz zauważył, 
|że był on mocno wypchany. 

— Kto widział jeszcze ten port- 
|fel?... — zapytał Rudnicki, zwraca 
liąc się do obecnych. ` s 
Nikt nie mógł dać - twierdzącej 

> Więc tylko pan widział ten 
portfel? — zapytał nadkomisarz.— 


Koło pią- |Czy może to pan twierdzić z całą 


stanowczości: ?... 

— Tak jest. panie nadkomisa- 
tzu.. Pamiętam jak najdokładniej... 
przy trupie... Był 
| nawet rozchyłony.. Ponieważ trze 
ba było wzywać pogtowie, więc 


o wy-|nie zająłem się ta drobnostką... A 


gdy wróciłem, ponttelu już nie by- 


„ekretarz, |ł0... 
dwie stenotypistki i kilku robotni- | 


7_ Doskonale — odparł  nadko- 
misarz. `- i 
— A teraz przepraszam panów 
na chwileczkę i proszę o przysła= 
nie tu do mnie Greya... SĘ 
(Dalszy ciąg nastąpi). - 


a 


h Moe EUER: 


TETE DAER 


oroc. drożel - 
; Druk. „Prasa Poiska $ A” 


25 


a 


o godz 20: „Panna: ” 


i „Przeklęte Sre-; - 
(dla; szkół); o godz. 20: wu... 


Mar- . 
Biesiadec- - 


Gł Zw. Powstań- ` 
ców Śl. odbędzie się uroczyste przed- - 


Odegraną zósta- . 
! ki Przed- * 
stawienie poprzedzi przemówienia, 0- 
raz Hymn Państwowy. nT 
PRZEDSTAWIENIE KU - 

UCZCZENIU ROCZNICY KONSTY- . 


przez . 


